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Niefortunna partia „Golfa“ 


(Objaśnienie na stronie 2-giej), 


(do ilustracji tytułowej) 


Pewien smukły Adonis, młody i uparty 
Wyzwał piękną kobietę na „Golf one party“. 


Lecz gra źle się skończyła; zmyka strachem zdjęty 


Nie wygra, biedak, partji, gdyż rowek zajęty ! 
BO 


Alfabet „Bociana“ ` 
(dla dorosłych dzieci) 
Albion — kraik jest niemrawy 
Alfons — zawód dość ciekawy. 
R” 
Bucik — ciśnie gdy zbyt modny 
Bęben — też jest niewygodny ` 
| Bi 
Cyklop — potwór był cudaczny 
Ciałko panny — kąsek smaczny 


x 
* ` * ; 
Djabeł — grzesznych gnębić będzie 
Doktor — może zajrzeć wszędzie 
* 
* * 


Eros — kat był na panienki 
س‎ — jest ze wszech stron miękki 


* * 
* 
Fajka — też ma swój cybuszek 
Frani — dziwnie urósł brzuszek 
3 : 
* * 


Giełdę - doją sprytne banki 
. Góral — lubi warszawianki 


: * 6 

Hindenburg — Niemcami włada 
: Hemoroidów — się nie jada 

3:8 św 

Iwan — cierpi na ból w kroku 
"Irma — puszcza się od roku 


# 
HK. 


Janek — dostał dzisiaj w skórę 
Jaja — znowóż POJ w górę 


* 3 
Krawat — miewa desen Sliczny 
Kino — to też dom publiczny - 
4 
Leoś — wyrwał zęba z bólem 
Lues — nie był Francji królem 


* 
* * 


Łyżki — mają kształt owalny 
Łóżko — sprzęt uniwersalny 


* 
*k * 


, Medów lud był wielce hardy 
Malarz — miewa pędzel twardy 
wa 

Neron — cezar był ponury 
Nóżka — cudna jest od góry 

; «a 
Ormurd — to irańskie bóstwo 
Onan — ma poddanych mnóstwo 


* 
* #* 
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Niefortunna partja „Golfa“. 
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, Psychologja — to navka 

Pederastą być — nie sztuka 
R 

Rycerz kładzie wrogów tłumy 

Ramzes — to są świetne gumy 
Wa 

Stary pryk sie boi zony 

Sokrates — też był zboczony 
My 

Tarzan — liczne toczył bitwy 

Tabes — ma się nie z modlitwy 


* 
¥ * 
Uchem słuchaj, nie zaś brzuchem 
Uj! — rzecz straszna być eunuchem 
* 
` 
Witos ,- złoto ma w komorze 
Wałach — chciałby lecz nie może 
* 
k $ 
. Xerkses — miał nałożnic mnóstwo 


X. — popełnia cudzołóstwo 
A 1 
Ygrek — pójdzie wprost ıdo nieba 
Yadro — przez jot pisać trzeba 
Wa 
Żebra — w dżungli jest ostrożna 
Żonę cudzą kochać można 
e» 


ZAZDROSNY KROTKOWIDZ. 


Niespodzianie powrócił do domu z dłuższej podróży. 
Jakże się cieszył, że będzie mógł swą moda: piękną żonkę 


¦ 05613086. Jak on po schodach pędziłl-Jas—G gont "chcący 


Olimp podbić ! Pokojówka nie chciała go wpuścić — ale 
on od>pchnął ją i wpadł do sypialni żony. To, co tu zoba- 
czył, przewyższało stokroć najbujniejszy opis Bucaczia lub 
Casanowa! Był wściekły O! jeszcze są nå sw ecie mołżon- 
kowie, którzy czegoś podobnego znieść nie mogg! Biyska- 


\ wicznym ruchem wyciąga z kieszeni rewolwer.. On wlazł 


pod łóżko, ona skryła się za parawanem. Dwa w krótkich 
pauzach po sobie następujące strzały — i dwa trupy. 
Z djaboliczaym uśmiechem schował dymiący się rewolwer 
do kieszeni, nasadził ewikier i napawał się widokiem nie- 
żywych. Nagle... odskoczył, jakby prąd elektryczny po 
nim przeszedł.. 

— Nieba | — jęknął bledniejąc — wpadłem do cu- 
dzego mieszkania. Zapomniałem, ze moja żona podczas 
mej nieobecności przeprowadziła się gdzieindziej!!! 

a o a 


PODSLUCHANE. 
Młoda para wiruje w takt „lu Javy*. 
Ona: Czy lubi pan tańczyć ? 
On: Przepadam ! 
Ona: Dlaczegoż więc się pan nie nauczy ? 
ooo 


NAIWNOŚC. 

— Róziu! Czy zmieniłaś rybkom wodę w aquarium ? 

— Nie prcsze pani! Jeszcze nie wypiły tej, którą 
dałam im przed tygodniem. 

mu m 


PRZEWIDUJĄCY PAPA. 
— Tatusiu, czy mogę pójść z Jankiem do kąpieli ? 
— Lekkomyślay! Zanim nauczysz się pływać, nie 
pozwolę ci się nawet dotknąć wody. 
o 0 © 
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Spytała mnie raz piękna pani 
Co wdzięcznie ząbki szczerzy 
„Do jakiej partji proszę pana 
Obecnie pan należy ?*. 


Odparłem z miejsca zachwycony! 
Svojrzeniem damy miłem 
„W tej 8801 ‹[ partji proszę pani, 
Dziś jestem, jak i byłem. 


Zasady mam już wyrobione, 
Nie szukam stronnictw innych 
1 względem kobiet ja należę 
Do partji wy 71010 7¥ 0610. 


o roy; -0 
, 


NA RACJĘ. 


— Wacuś chodź do książki! 

— Mie pójdę mamusiu |! 

— Dlaczego ? 

— Bo tatuś powiedział, że dziś na świecie dobrze 


` tylko chamom.... 


W MIODOWYCH MIESIĄCACH. | 


Młody żonkoś: Czy pamiętasz Emilciu? W tej oto 
altanie twoja mama złapała nas, gdym cię po raz pierw- | 8 Z z 
szy całował... s 7 

Zona: Biedna mama! Cale trzy godziny musiala £ ± Ni radzę Zosi, RoE ni Marji 
na to czekać |! 


Poznać się z ciemnym typem z MALARJI 
%0 8 Bowiem malarze. chłopcy szykowni 
y Zwabią was z punktu do swej pracowni. 
A ŻE | A wtedy każdy, srogi okrutnie 
: Z szatek rozbierze, ZMACHA na płótnie 
A gdy AKT skoriczy,.przeciqgnie kości, 
Prosic was zacznie 0, AKT MIŁOSCI. 


| Komunikat. 


Poznaj siebie. Kim jesteś? Kim być możesz? Charakter, zdol- 
ności, przeznaczenie. jeżeli Ci brak energji, równowagi, jeżeli nie 
ı wiesz jak żyć, posiępować, aby zwycięsko przeciwstawić się losowi» 
zwróć się do p. Szyllera-Szkolnika, znawcy dusz, autora prac nau- 
i kowych, Nadeślij charakter pisma swojego lub zainteresowanej osoby, 

a LIGII napisz rok, miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, ile osób . 
ia 0 najbliższej rodziny, na tych danych otrzymasz listem poleconym nau- 
kową szczegółową analizę charakteru, określenia ważniejszych zda- 
¿zeń życiowych, odpowiedzi na szczerze zadane pytania, również ho- 
roskop ułożony przez słynne medjum Miss Evigny. Analizę-horoskop ˆ 
wysyła się po otrzymaniu Zł.: 3. Jeżeli wziąć pod uwagę, że wyko- 
nanie analizy wymaga poważnej umysłowej pracy, koszta ogłoszeń, 
pocztowe etc. wyżej oznaczona suma nie jest zbyt wysoką. Osobiście 
przyjmuje od 12—7 pp. Doświadczenia naukowe p. Szyllera -Szkolnika 
zaszczycone chwalebnemi  protokółami naukowych Towarzystw 
Warszawy, świadectwami najwybitniejszych powag świata lekarskiego 
iodezwami prasy. Książki nadzwyczaj ciekawej treści naukowo -pou- 
czającej. Katalog ilustrowany darmo. Na przesyłkę dołąc yć znaczek 
pocztowy. Adres: Warszawa, Psycho - Grafolog Szylier - Szkolnik, 


Piękna 25, pokój 14. Telefon 506-09. : 


Lubię chwilę, gdy z rannej wyszedłszy kąpieli, | 

Oszaiamiasz zepachem, jak wschodm narkotyk, 

I gdy w ciała rczkosznym przepychu i bieli, A 1 َ 2 | `i 
Prężysz barok twych bioder ismukłych nóg gotyk. T t 1 | f t f 
Podchodzisz tak cichutko! W me wargi A ajEMNICE a e leru 0 ogra - 
Słodko wpijasz twe ząbki, jak ostrza !ancetów st 1 | 
Zarzucasz mi na szyję rączki twoje drżące, ; Orygin->lne francuskie karty. Serje po 2, 4 i G złotych. 
Szepcąc czule: Najdroższy... kup mi boa z kretów... J. Sliwka, Czeski Cieszyn, Ostrawska 17. Merkur. 


Kobiety. mówią zawsze, że my mężczyźni nie stany: | A: CE więc, WA tu pied. neli ny wiesz 
i} ¬ zeby im rozwiązać buciki A, a przecież jednak dają ` - dobrze, jaka ona jest oryginalna i "ekscentryczna. AOY toż, 
nam a o dale ko) więcej do TR 1 co ci będę dużo. „opowiadała, — ona nosi teraz monokl. 
SERJ kąta MAĆ ` Śmiesznie, co? Muszę i ja spróbować, czy jest mi z tem | 


12 . 


PR AAA 123 a m Ka بى‎ | ! do twarzy i zakłada: monokl na prawe oko, 24, 
[ONOKL.. UD, ea ‘$ ią p» `  —.Pokaż mi na chwilę! — Wziął szkło. do E A ; 
y= Szybko, szybko =) - przez jadalnie i weranda do i Ależ to nie jest monokl, to | jest przecie moje szkiełko do 

: Ki : ¦" eke już srukam dzić ck dzień. MCZ, 55 
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-Tempora mutantur. 
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Melancholja 


„Parę dni temu spotkałem na ulicy jednego z mych 
kawiarnianych znajomych 

Dzień był mroczny, jakby nie wiosenny. ołowiane 
chmury zawisły nad miastem, a drobny kapuśniaczek 
pokrył bruki i chodniki warstwą lepkiego błota. 

Mina Narcyza, (tak słoneczne bowiem imię nosił mój 
znajomy), dostrajała się świetnie do fatalnej aury. 

Oto z nosa, smutnie w dół zwieszonego, obwisłych 
policzków, tragicznie zakrojonych brwi i ust, jakby wy- 
giętych do płaczu, kapał formalnie spleen, i potokami la- 
ła się chandra. Wyglądał jak ponifikacja germańskiego welt- 
schmerzu. 

— Jak się panu powodzi — 

— Załkał na mój widok smutny Narcyz — nie spo- 
tykamy się już w Palace-Hotelu, gdyż od pewnego czasu 
grają tam melodje zbyt wesołe, a wie pan zapewne, że 
jestem ogromnie smutny.. wesołe motywy drażnią mnie, 
Lubię tylko utwory melancholijne i płaczliwe. 

. Po twarzy melan- 

cholika stoczyły się 
dwie olbrzymie łzy 
, i spadły na zabłocony 
trotuar. 

— Panie Narcyzie! 
rzekłem wzruszony — 
nie powinien się pan 
poddawać rozpaczy, to 
nie po męsku ! 

— Ach! dobrze tak 
panu mówić! Pan jest 
ulepiony z całkiem in- 
nej gliny! dość spoj- 
rzeć na pański nos, 

, tryumfalnie wzniesio- . 
ny do góry, na dołek 
w brodzie... każdy spo- 
strzeże, że stworzony 
pan został do weso- ` 
łości... gdy ja... ach! 
Boże |... 

Tu Narcyz znów za- 
płakał. 

— Mam radę — od- 
powiedziałem pój- 
dziemy dziś obaj 00 
„Qui - pro -quo*. Wy- 
stępuje tam świetny 
komik. Mówię panu, 
że zdolny jest nie- 
boszczyka pobudzić do 
` śmiechu! Musiał pan 
słyszeć o „Fim-tobie*. Coś fenomenalnego! 


Na twarzy mego znajomego odbiła się rozpacz tak 
wielka, że wszystkie konie od stojących opodal dorożek 
jak na komendę zwiesiły. głowy i zaczęły ciężko wzdy- 

chać. 


naszą znajomość ! 


— No! Idziemy! Później nie dostalibyśmy biletów. 
Z oczu Narcyza lunął nowy potok łez. 

— Ach! Panie l... — to ja właśnie jestem tym ko- 
, mikiem. Picadylly 
VAG 


| NA RATY. )2 uszanowania dla mody). 


Podtatusiały jegomość wdaje się w „rozmowę* z „we- 
sołą dziewczynką*. Po chwili jednak czuje się... już. nie 
. w humorze. 


— Wiesz co, dziecinko ? Teraz jakoś tego wszystko 


ma raty. Dlaczego i my się nie mamy do tego zastosować? 
Należy szanować zwyczaj powszechny i modę. 


Qag 


BOCIAN 


| 
| 
| 


| 


| 


WSPOMNIENIE. 


— 
pa 


— Gdy odwrócę ten obrazek, do którego pozowałam Alfredowi — 
DO GORY NOGAMI, znacznie lepiej uzmysławiam sobie w, myśli gji... 


| 


PRZED TEATREM 


— Zosiu, zlituj się, przedstawienie napewno się za- 
częło, a ty tak marudzisz ! 

Obrzucila mię spojrzeniem pełnem pogardy i roz- 
kazującym ruchem nóżki kazała mi zasznurować panto- 
felek. 

— No już? 

— Jeszcze sekunda !. Muszę teraz znaleść kluczyk od 
szafy. 

Rozgorączkowani zaczęliśmy obydwoje szukać klu- 
wreszcie się znalazł. 

— Moja droga, długo to jeszcze potrwa? 

— Poczekaj! teraz gdzieś mi zginęły rękawiczki. 
Po długich chwilach podnieconego szukania rzekłem 
znów nieśmiało: 

— ..Dorożka czeka od godziny... 

Zosia z pasją zaczęła pudrować policzki. 

— Mój kochany! Już od godziny ci mówię, że za 
pięć minut będę gotowa To jest nie do zniesienia! (—) 

oo a 


CZA... 


W SZKOLE. 
Nauczyciel: Dla: 

czego królowa Kinga 
policzoną została w 
poczet świętych ? 

~ Uczenica: Bo...bo 
miała męża Wstydli- 
wego |! 

CRAS 


TAKŻE SZCZĘŚCIE. 


— Wczorał miałem 
kolosalne szczęście 
przy telefonie ! 

— A to jakim spo- 
sobem ? 

— Wszystkie fał- 
szywe numera były 
zajęte i otrzymałem 
odrazu żądany nu- 


mer ! ¥ 
ACH, TE OBCE 
WYRAZY. 


— Czy pani ezytała, 
że jeden hrabia za- 
strzelił się wczoraj 
w łazience... 

- Podobno z nostal- 


AS 
7 


— O, nie! z Pozna- 
nia! 
WYTŁUMACZYŁA. EEA 

Nauczycielka tłómaczy uczennieom, co oznacza wyraz 
„108101007166“ i kończy: 

— Fakty podobne wydarzają się przeważnie w rodzi- 
nach panujących. Zwykle dzieje się, że dziecko przychodzi ` 
na świat w kilka tygodni lub miesięcy po śmierci ojca, 
RY zaś, aby się to stało w kika miesięcy po śmierci 
matki! : 


000 > 


ZDROWE MYŚLI. 
Kobiety trzymają się starego przysłowia: kto przy- 


|. ehodzi pierwszy — płaci na końcu. 


Kobieta gdy raz tylko upadnie — pogrąża się w prze: 
paść. Przeważna część jednak kobiet upada częściej — aby 
wzmieść się na wyżyny. 

Małżeństwo jakby lodem opancerza serce kobiety 
przed zakusami innych. Dlaczego-by gorący pocałunek nie 
miał stopić tego lodu. a 

aa 


6 BOCIAN 1. CZERWCA 1925. 


PANIA | POLOZE MIA 
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Mezowie i 


ękne japońskie. سپ‎ ze am nienale- 


oa STAA 


| | championem. Boka ciężkiej wagi, wy 
| Wasi Ea ac 100 pe w 


końc: RA 
x ochron: 


u gi Narodów i 1 w I 


nadużywaj 
galu i ý 


Ka 1 żony alejek. alki dzieciom 14 |] © ku: | 

_zynom, urzędniczki biurowe, doktory w spódnicach, biu- 

ralistki, ا‎ stenografki, panny od igły panny 
b pan low 


 ochroniarki, 


; ARK ni ńki, p panny ahaa, 3 dalej szary Wa chustek 
oe Pe i CE RA zepc Pai 


aco: Damy z ه‎ ' towarzystwa, "nie. róbcie nam WAA 
TA T siące ubrylantowan, ch rąk wyr uściło nagle igoe 


A struchl! al kaś‏ ب“ 
kladzie zaległa cisza jak makiem zasi‏ 
Bapto, Jelon z pasa‏ 
„lunch“, ya i 02‏ 


| : nogła | by ji 
towa w Qórzen. | 


NASZE DZIECI. ; Kohn: No, panie Endsiisser, a jak tam. stoi pański. 


a 


— Muszę z moim ojcem poważnie porozmawiać ; skon- 
stautowałem, że przychodzi po północy do demu! 

— Skąd wiesz o tem? 

— Gdyż wczoraj wracałem przypadkowo wcześ- ' 
niej i spotkałem go przed bramą! - | 


inreres? 

Endsiisser: Dziękuję bardzo, chwała Bogu, on 

bardzo dobrze stoi! 

Kohn: A ma pan długi? 

Endsfisser: Oj, oj, ojl! Jeszcze jak długi... چ‎ 

PODCZAS A ه‎ LOGIKA. 

M U doktora. Ojciec: Czy‏ ا 
Prix w Warszawie.‏ 

Zwycięstwo  fa- 
woryta „Kraka* 
było ogólnie spo- 
dziewane 0 
wejściem na try 
buny stoi trzech 
akademików i cicho 
rozmawiają między 
sobą: 

Ja — mówi 
jeden — wejdę bez 
biletu; uważajcie 
tylko! 

| 1 do kontrolora, 


który czynił gest 
o bilet mówi gór 


OR PASE TROJE nie przyrzekłeś być‏ سىم 
grzecznym ?‏ 

Syn: Tak, oj- 
cze | 

| Ojciec: A czy 
ja- ci nie obiecałem, 
że dostaniesz rózgi, 
jak będziesz krną- 
brny ? 

Syn: Tak tatu- 
siu, ałe ponieważ 
ja moich przyrze. 
czeń nie dotrzyma 
łem, nie potrzebu- 
jesz i-ty przy swe- 
ich się upierać. 44 


ZR 
2 / 


nym tonem : NIE WYBREDNY. 


co na kolację? 

— Znalazłem w 
kuchni parę cebul 
ite zjadłem z chle- 
bem! 

— Och, Zygmun- 
cie, to ty, zjadłeś 
wszystkie moje ce- 
bulki hyacentowe! 

O o SEN o sk 


drugi i nasunąwszy 
czapkę na tył gło- |” 
wy, krokiem koły- | 
szącym przeszedł OP" 
szy bramę mówi LD 
szybko : 
— Jockey „Kra 
ka! | 
Trzeci zatrzymał, 
się namgnienieoka, 
a następnie przy- 
stąpił do kontrolo- 
lora i powiada: 
— „Krak we 
własnej osobie ! 
Tu kończą się 


— Właściciel / ; 
„Kraka“! As | Zona wracajac z 
— Tosamo i ® WAS teatru, pyta męża: 
potrafię — mówi ZA — Czy jadtes juz 


NY 
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VA يە‎ 
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ZDRADA. 


— Coz to właś- 
ciwie jest takiego 
ta okrzyczana zdra- 
da? 


A 


كەت 
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jeszeze tak wys ż 
jes agp vy oo. mężowi pani! zów: „zdrowa rada“. 


Uwaga: Przez „ko- 


wiadowóści =. czy. / — Korzystaj, do- 
i jemu pozwolono / pókimożesziztego, 
przejść nie wiado- co dla ciebie ko- 
mo. 1 rzystne, a gdy już 
niem być przestało, 
ASPIRACJE. zwróć się z poszu- 
| ida EE kiwaniem korzyści 
: TWA ku korzystniejsze- 
mężczyzny,który ją / W 5 
| zaczepił na ulicy: ¬ - | 1 ARA KOTE 
| ر‎ Nie rozumiem II . — Alez dlaczego 
| zupełoie pana! Nie | . ROA) wyrażasz to wszy- 
zna mię pan jeszcze, |" j : 
DA I a a stko w trybie roz- 
a już pan żąda mego ۸ kazującym? 
serca ` z ya i 7 
— Och, niepiękny | - wo E 
moj amen Moje ss: PACJENTKA : Więc panie doktorze, czy jest jeszcze dla mnie jaki ratunek ?. żać należy za skró- 
HAG EL ەە‎ DOKTOR (po namyśle): Ha, spróbuję jeszcze przepisać coś na wzmocnienie.. cenie dwóch wyra- 


YAA |  rzyść* rozumieć można przyjemność, rozkosz lub f. p. i nie t. p, 
MAŁE NIEPOROZUMIENIE. pojęcia, według indywidualanego gustu lub potrzeby.. ` 
Do bankiera Kohna przyprowadza pośrednik mło- تاا نا‎ 


dego 10003038618. Przyszły zięć i narzeczony podoba się | 
¦ całej rodzinie. Po obiedzie pan Kohn korzystając z nie- MIŁOŚĆ WZAJEMNA. 
obecności pań chcezbadaćstrony materjalne przyszłego zięcia. 


Onchcejąobnażyć, a ena również ogołocić go... z pieniędzy. 


1. CZERWCA 1925. 
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Prokurzysta Salo Kibitz był pewnego razu na wie- 
czorze telepatycznym. Powróciwszy opowiada w gronie 
rodziny wszystkie historje odgadywania myśli, wszystkie 
punkta programu „z kontaktem“ i „bez kontaktu”, tele- 
patja, jasnowidzenie i t. d. — w końcu rzecze: nie bez 
pewnej dozy zarozumiałości, Dla człowieka, który potrafi wo- 
le swą skoncentrować — te wszystkie rzeczy są błachostka- 
mi. Ja również chcę wam dać przykład, że potrafię się 
skupić. Wyjdę, a wy ukryjcie jakiś przedmiot w pokoju. 
Potem wejdę i przedmiot znajdę“, ` 

¬ Tate, co mamy schować — pyta Izydorek 


+> Co chcesz i gdzie chcesz, — to mi jest obo- 


jetne — 

— Schowaj skorupy z wazonu — woła do lzy- 
dorka Miciunia, najmłodsza latarośl domu Kibitzów. 

Izydorkowi zrobiło się bardzo gorąco. ` 

Ojciec Salo Kibitz zmarszczył brwi. 

- O rozbitym wazonie będziemy potem mówić. 

Teraz ukryjcie gdziekolwiek przedmiot. Chcę wam 
pokazać, jakie korzyści może mieć człowiek w życiu, 
jesli potrafi się skoncentrować. 
l Opuścił pokój i po pięciu minutach wraca. 

— Czyście ukryli przedmiot? 

— Tak! p 

— Dobrze! Ty Moryc, połóż teraz swoją lewą rękę 
na pulsie Nie tu! Czy to jest u mnie puls? 

— Nie wiem tate, 

— Ty będziesz zaraz wiedział — woła p. Kibitz 

— Czy nie lepiej jak obydwie ręce położę 

— Cicho bądź smarkaczu ! Teraz daj mi prawą rękę. 
Tak! Teraz skup się i myśl mocno o przedmiocie, i o 
miejscy, gdzie jest ukryty. A pótem idź zamną, gdzie cię 
zaprowadzę. 


— Myśl silniej durmu jakiś ! 


Pan Salo zmarszczył czoło, przymknął oczy, obrócił 
„się parę razy z Morycem wkoło. Nagle skoczył w kąt 
pokoju, stanął na krześle i woła: 

—, Myśl silniej durniu jakiś! 

— Myślę i idę za tobą tate 


— Naturalnie, przed.niot jest ukryty w tym rogu, 
nieprawdaż ? | 

— Nie. 

— Co to było ? 

— Jabłko. 

— I gdzie jest ukryte? 

— Zjadłem go. 


Tu odgadywacz myśli p. Salo uderzył Moryca pię- 
ścią w kark. | 

— Powłórzymy jeszcze raz eksperyment — mówi 
ale skoncentrujcie się wszyscy. 
: Tymczasem roztropny Moryc pociągnął delikat«ie 
(ojca do stołu. Na stole stała cukierniczka. Pan Kibitz 


| 


dotknął się jej, a uścisk ręką Moryca upewnił go, że jest 
na dobrej drodze. Otwiera i wyjmuje nożyczki. 

— Czy to jest ten przedmiot? 

— Tak, tate — woła cała rodzina, 

Tryumfującym wzrokiem patrzył domowy telepata 
po całej rodzinie. 

— Widzicie więc sami, co to za potężna jest rzecz, 
silna koncetracja woli i możność odczytywania cudzych 
myśli ... 

: Dalszą dyskusję przerwała pani Kibitzowa, (bojąc 
się tych dalszych odczytywań myśli, bo jutro miała ren- 
dez.vous z p. M1ksiem): 

— No dzieci spać już późao, ty Saluś tyż zmęczony. 

Pan Salo śnił cata noc, że jest słynnym telepatą, 
sypią się na niego zaszczyty, a konto w banku dorównuje 
już pożyczce amerykańskiej. 

Od tego czasu uwierzył sam, że ma nadzwyczajne 
zdolności w tym kierunku i szedł tą drogą do sławy. 

Zdarzyło się, że firma gdzie pracował p. Kibitz 
obchodziła piędziesięcioletni jubileusz założenia i p. Ki- 
bitz został zaproszony wraz z kilkoma jeszcze urzędnika- 
mi na uroczysty bankiet. 

Szef firmy p. Ignac Geldfreser zwraca się do swego 
prokurzys y: 

— O Pańskich zdolnościach w dziedzinie telepatji 
kochany panie Salo bardzo wiele słyszałem. Niechże pan 
nam pokaże coś ciekawego. 

Pan Kibitz zgodził się. z ochotą. 

— Proszę jakikolwiek przedmiot ukryć w mieszkaniu, 
a ja go odnajdę. — i wyszedł z pokoju. , 

Towarzystwo zgodziło się ukryć list. Pan Diamand 
dał p. Geldfreserowi zwyczajny list firmowy, w którym | 
było jakieś zamówienie, a tenże wetknął go do kieszonki 
kamizelki 

Następnie wszedł prokurzysta Kibitz. 

Jako asyste i kontakt poprosił kasjera firmy p. Ma- 
yera. Jak już p Mayer trzymał p. Kibitza wedle wszel- 
kich reguł telepatycznych, tenże pewnym krokiem zwró- 
cıt się do panny ldzi, trzydziestopięcioletniej dziewicy, 
otworzył torebkę i wyjął małą flaszeczkę „Piegolu* naj- 
lepszy środek na zestarzałe piegi — widniał napis na 
etykiecie. ` TEN 

— Czy to był ukryty przedmiot? zapytuje 008807 
wacz myśli. 

— Nie! i ola i 

Podczas gdy panna ldzia czuła się jak po zimnym 
prysznicu, pan prokurzysta pod,ął w dalszym ciągu swe 
ciężkie zadanie. 

Przeszedł przez trzy pokoje i znalazł się w budua- 
rze pani Fan: Geldfresser uroczej małżonki gospodarza. 

W pobliżu kanapy stanął chwilę — zmarszczył brwi, 
schylił się i z pod kanapy wyciągnął bursztynową cygar- 
niczkę. ` 


f 
„al 2 pid kulupy wyciągnąć bursztynową cygarcanę. 


— Proszę państwa, cżyż to nie jest ten przedmiot, 
któryście ukryli? 


1. CZERWCA 1925. 
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— Nie mogę pojąć co się dzieje woła p. Kibitz — 
To pan winien Mayer. Pan się za mało przykłada. Zu- 
pełnie jak w biurze. Pan musi wszystkie myśli skoncen- 
trować na ukrytym przedmiocie. 10161027 11116 tylko o tem 
myśleć Rozumie pan! 

— Birdzo dobrze, panie prokurencie odpowiada uni- 
żenie kasjer. 

I znowu obydwaj rozpoczynają żmudną wędrówkę. 

Tymczasem p. Ignacy Geldfresser przystępuje do 
swojej małżonki. W ręku trzyma znalezioną pzez telepatę 
cygarniczka. 

— Nie rozumien Fani — powiada półgłosem — w 
jaki sposób ta cygarniczka znalazła się pod twoją ka- 
napką? 

— Ja także niewiem Ignasiu! 

— To jest cygarniczka mojego sekretarza! 

— No więc! Myślisz może, że sama paląc zbieram 
nałogowo kolekcje cygarniczek... 

— Nie chcę ci powiedzieć co myślę Ale ta rzecz 
wydaje mi się podejrzaną. I to bardzo podej-zaną. 

Tymczasem w drugim pokoju powstał gwar Salo Ki- 
bitz w poszukiwaniu ukrytego przedmiotu polecił 6 
z fotelu p. Pipermentowi. Pan Piperment wstał, a na fo- 
telu leżała piędziesięciozłotowy banknot. 

Czy to był ukryty przedmiot ? 

Nie! 

Pan . Picerment sięgnął po banknot, gdy staty p. 
Stein przyskoczył: 

To są moje pieniądze - — mówi — przedtem siedzia- 
łem na tym krześle i wypadły mi z kieszeni, 

— Nie prawda krzyczy Piperment — od jakiego 
czasu nosi pan 50 zł w kieszeni od spodniów ? 

— Pan jest rozbójnik panie Piperment — te pie- 
nad do mnie należą. 

Ależ pst moi szanowni goście — wpada na to 
OBO — nie bedziemy psué harmonji tego wieczoru 
jakimis nieporozumieniami. Te piędziesiąt złotych należą 
naturalnie do mnie. 

To mówiąc odebrał od pana Sala Kibitz banknot. 
Pan Piperment odszedł milcząco a pan Stein cały czerwo- 
ny mruczał. 

— A feines Haus — musi się powiedzieć. . 

Tymczasem Salo Kibitz korzystając z zamieszania 
szepcze do prowadzącego go p. Mayera: 

— Panie Mayer, pan tak samo jak w biurze nie 
pan nie myśli, pan nie może dostać żadnej podwyżki, ja 
przez pana nie mogę znaleść ukr.tego przedmiotu. 

— Panie pr kurencie — bąka blady Mayer — 

— No co to było schowane ? 

— List, panie prokurencie ! 

— Gdzie on jest? 5 

— W kieszonce od kamizelki pana szefa 

— No dobrze, dobrze panie Mayer — coś tam po- 
myślimy o panu! 
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„Mój słodki Ignasiu! Oczekuję Cię 1“. 


BOCIAN | 11 


Goście zaczęli się znowu grupować koło. telepaty 
Pan Salo Kibitz zmarszczył groźnie brwi," chwilę patrzył 
po obecnych, stanął koło szefa, wziął go za rękę, a dru 
gą ręką wyciągnął zwitek papieru z kieszonki tegoż. 

- Łaskawi państwo. odnalazłem ukryty przedmiot. 
Oto list! A treść brzmi następująco: Mój słodki [gnasiu! 
Oczekuję Cię o zwykłej porze. Pojdziemy potem na kolację 
słodki lgnasiu. Nie zapomnij przynieść tej kolji coś mi 
obiecał, Twoja Myszka! 

Tu się skończyły produkcje telepatycze pana Salo 
Kibitza. P. Ignaś Geldfreser rzucił na swego prokurenta 
srebrną cukierniczkę, i całe towarzystwo w spokóju się 
rozeszło 


Rzucił w swego prokurenta srebrną cukierniczką. 


Tylko w sypialni państwa Geldfreserów rozegrał się 
mały epilog. 

„Powiedz mi jeszcze słowo o cygarniczce* mówi pa- 
ni Geldfreserowa do swego męża. 
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Uwaga! Uwaga! 
Na nadchodzące lato! 


WIELKA OKAZJA DLA CZYTELNIKÓW „BOCIANA“ 


Każdy, który się chce ubrać wraz z rodziną 


ładnie i tanio, niech napisze do firmy: 


Polska Oszczędność w Łodzi 


która wyśle wam o połowę faniej niż w waszych 
miejscowościach, cały komplet towarów składający się 


z 26 sztuk resztek, tyl«o za 33 zł. 


a YA ieat eh 3 mtr. podwójnego towaru na ubranie meskie 
lub palto damskie w dobrym 0 tu ku 3 i pół 1110 1 
wn jładn'ejszych desen ach na cała su- nig damską, płótno białe 
na 1 koszulę męską lub damską, na 1 stani« damsk:, na 1 far- 
fuch damski, 2 letnie hustki na głowę w najładniejszych kwiatach 
tureckich, I ręcznik serwetowy w dvse'ie, 12 męskich i 6 dam- 
. skich chusteczek batysiowych do nosa. Wszystko 10, 38 
się tylko za 33 zł. po otrzymaniu li townego zamówienia 
(płaci sę p zy odbiorze towaru). 
UWAGA: Ci zaś, k'órzy nadeślą zaraz 3 zł. zadatku. nie płacą 
kosztów opakowania, ani opłaty pocztowej. Zapewniamy że 
oirzymanym, towarem każdy będzie zadowolony i pozostanie 
neszym k ijentem. Towar, który się nie podoba przyjmujemy 
z powrofem i zwracamy pien qdze. Zamówienia رەت‎ 


Firma: 


„Polska Oszczędność” Łódź, Piotrowska 36 


(OŚ, COŚ ئ سى‎ 


Po otrzymaniu 4 zł wysyła: MAŁEK — Hrubieszów — 
Skrzynka pocztowa ,68. 
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Raz prosiła dziewczynka kuzyna przy murze, * 
By podniósł ją, gdyż nic tak nie kocha,5jak ;róże 
Zrobił to bardzo chętnie namiętny kochanek 

| dziewczę zyska kwiatki, ale straci wianek. 
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